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O D  R E D A K C J I .

M i n i e i t z /  Al «Robołn' . ka» w y d a j e m y  w i l oś c i  
4 . 1 0 0  e g z e m p l a r z y .  D a h c y  j e s t e ś m y  od myśl i ,  ab yśmy  
v,0J3C wc i ąż  w  r s t a j ą c s g o  z a p o t r z e b o w a n i  i na n a s z e
p i s m o ,  mog l i  z a s p o k o i ć  w s z y s t k i e  p o t r z e a y .  P r o s i m y  
w i ę c  i nad al  To v a r z y s z y  byś  o s z c z ę d n e m u

W ważne j  sp rawie .
Wszyscy jesteśmy pewni, źe przeżywamy chwilę 

rewolucyjną, żp blizka już godzina s auowczej walki 
z caratem. Jesteśmy tak przekonani o niezłomnej 
sile ruchu naszego, że a ’ i na chwilę nie wątpimy 
o zwycięstwie nad wrogiem i nie myślimy o niebez­
pieczeństwach walki rewolucyjnej. Istotnie ruch nasz 
j e s t  niezwyciężony. Choćby nas kilkakrotnie pokonano, 
>r .końcu wzmagająca się siła proletarjatu przeważy 
siły wrogów. A’e nam powinno chodzić v. łuśnie o to, 
by zwalić carat odraza w pierwszym stanowczym 
starciu, by nie ponosić bezużytecznych ofiar, by nie 
cać wrogun możności odparcia i zahamowania ruchu 
naszego choćby na kilka lat. A to jest zupełnie mo­
żliwe. Me znamy ani jednego wypadku zniszczenia 
w jakimkolwiek kraju ruchu socjalis ycznego. Ale 
z lamy sporo przykładów chwilowej porażki sił re­
wolucyjnych przez reakcję, ] czasem ta  «chwila*, 
która była potrzebna do ożywienia złamanego ruchu 
rewolucyjnego, była dość długa. Tak np. od upadku 
powstania robotników p '.ryskich, znanego pod nazwą 

.Komuny, w r. 1871 do wznowienia na dobra ru­

chu rewolucyjnego we Francji upłynął dziesiątek 
z górą lat! I w obecnej chwili rewolucyjnej grożą 
nam tak poważne niebezpieczeństwa, że musimy pil­
nie czuwać; by nie dopuścić do skierowania ruchu 
naszego na fałszywe drogi, na których czekałaby go 
chwilowa k lęska!

Położenie nasze jest groźne. Wrogowie nasi po­
śpiesznie łączą swe szeregi. W Rosji rząd urządza 
pogromy żydowskie, rzezie ormian, napaści na inte­
ligencję i organizuje przeciw zastępom walczącego 
proletarjatu zbójów i rzezimieszków. Duchowieństwo 
organizuje ca7ą kampanję przeciwko «buntownikom». 
A tymczasem w szeregach rewolucyjnych daje się. 
zauważyć brak jedności. Brak porozumienia pomię­
dzy partjami rewolucyjnemi, brak łączno Ti pomiędzy 
oddzielnemi cząściami p uistwa. Dzięki temu np. ruch 
rolny na Kaukazie, (w Gruzji i Gurji) zbyt wcześnie 
przybrał formę otwartego buntu i dziś jest z barba­
rzyńską zaciętością tłumiony wśród zupełnego niemal 
spokoju w rdzennej Rosji. Niedość, na tym. Socjal­
demokracja rosyjska jest obecnie zagrożona jawnym 
rozłamem wobec niezgody w jej szeregach. I oto 
groźna chwila przełomu wewnętrznego w państwie 
zastaje obóz socjalistyczny w stanie bezładu, a może 
się zdarzyć, że za teą bezład lud roboczy w czasie 
walki krwawo zapłaci! A gdy nadejdzie moment 
upadku rządu samowładnego, upadku nieuniknionego 
wobec upadku i zgnilizny i ałego me lianizmu pań­
stwowego, to wtedy liberalna szlachta i burżuazja 
potrafi z łatwością skorzystać ze słabości organizacji 
rewolucyjnych i odsunie robot:gików od udziału 
w rządach, pozbawiając, ich praw politycznych. 
Stanowcze, je ino  nyślne i planowe dzV anie w chwili 
zmiany stosunków- politycznych jest koniecznie po­
trzebne klasie robotniczej, inaczej czeka ją  zupełna 
utrata wpływu na nowy rząd.
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I b / ą ł  jnów jl iś i i iy  o stosunk;-rIi w R osji, a  czy . N ik t, kto w zacietrzew ieniu  party jnym  nic u tra c ił 
nas  je s t  J- .j iicj?  Lep-'ej o tyle, że m am y ta k  zre- : zdrowego rozsądku . ni# może m yśleć o tym , że w .c ią- 

wmlu-y-rb.-.-war.ą i uświadomiona- k la sę  robo tn iczą , | gu  p a ru  lab  k ilku  m iesięcy ( a  elioćijy tyluż la t )  
jak ie j R osja  dotąd  nie p o s ia d a .. A le znów w 'naszym  |-jedna p a r t ja  socjalistyczna pochłonie w sz js tk ie  pc- 
k ra ju  .poza k la są  robotniczą n iem a  żadnych sił spo- ' zostało. W  każdym  raz ie  jeżeli coś podobnego może 
ieczuych, k tć rek y  m ogły prow adzić sa m o d zc ln ą  i I się stać, to tylko bardzo n ieprędko , a  chw ila ob ra- 
eiiergiczną w alkę z rządem . Przy tym  u  nas siły  re -  1 cłnm ku z ca ra tem  je s t  b lizka. AY tej w alce m usi być 
akcyjne społeczeństw a , juz dziś o rganizu ją się do | ja k ie ś  porozum ienie, w szystk ich  socjalistów . ' Rewn- 
w aiki z socja iznwra, a  ta  o rganizacja przeciw ników
socjalizm u znajdzie mocne poparcie w duchow łcń- 
stwio, któro m a w Polsce w iększy wpływ n a  lud, 
niż w Rosji. R ząd  zaborczy u n as  je s t  mniej sk rę ­
pow anym  w sw ych gw ałtach , niż w Rosji, b* naw et 
wm lu lite ra łó w  rosyjski h  pochw aliliby  krw aw e 
stłum ienie każdego ruchu , zagrażającego  całości pań­
stw a, a  nasze k lasy  posiadające są  zttpelni# n iezddńe  
do energicznego proton u i oporu.

N ieła tw a w ięc będzie n asza  w alka rew olucyjna! 
W  tej w alcg spotkam y się oko w oko z ogrom ną 
w iększością k las posiadających, z duchow ieństw em , 
za  k tórym  może pójść część ludu. ogłupiona w pły­
wem kh-iykalizniH . w reszcie ze w szystka mi niem al 
ix.vtjami n iesocjal stycznen.i. Z a la d a  ochłapy drob­
nych reform  i ustępstw  te  k lasy  i w arstw y  społe­
czeństw a polskiego s ta n ą  się w ie rn ą  a rm ją  c a ra tu  
w w alce z rew o lu c ją . N iełatw o będzie zw arte  szeregi 
tej arm ji reakcyjnej p rze łam ać. P ro le ta rja t polski tej 
p racy  potrafi dokonać jedynie w tedy, gdy w jego 
szeregach  będzie panow ać jedność: Dziś, ja k  wiemy, 
tego jeszcze niem a. M am y zam ias t jednej k ilk a  p a rtii 
socjalistycznych, copraw da o bardzo n ierów nych  siłach . 
Co. gorsza, nasze p a rtie  socjalistyczne zw alczają się 
wzajem nie z nadzw yczajną zaciętością i p rzeszkadzają 
sobie* w robocie. P rzytym  im m niejszą je s t ja k a ś  
p a r tja , tym  więcej usiłu je zastąp ić  b ra k  istotnych 
zasług  i sil chełp liw ością i poniżaniem  innych. Ja k że  
śm iesznym  je s t, gdy m a ła  g ru p k a  ludzi odsądza od 
socjalizm u m asy p ro le ta ria tu , w alczące pod innym  
sz tandarem  party jnym , przypisu jąc sobie m iano « je ­
dynej praw dziw ej p a rtji robotniczej » ! J a k ż e  bezsen- 
sownem i są . p re tensje  m ałych  g a rs te k  kłótliw ej :n te - 
ligencji do k ie row an ia  olbrzym im  prądem  ruchu  
robotniczego! Zwłaszcza- dziś, gdy k la sa  robotkicza 
p rz e s ta ła  być b ie rn ą  m a są , id ącą  ślepo za k ierow ­
nikam i. gdy już  może one sam a nadaw ać k ierunek  
swej działalności politycznej, tak ie  p re tensje  są  
w prost dziwaczne.

Te n ieustanne kłótnie w noszą w szeregi p a rtji 
ducha dem oralizacji. Za boli a' eram i rew olucji, sk ła -  
dającom i w cichości i bez rozgłosu ofiarę ze swego 
szczęś, :a i życia n a  ołtarzu  wspólnej spraw y, c iągną 
ludzie bez głębszych przekonań, żądni « chw ały* , 
zdobytej kosztem  innych. P rzyp isu ją w ięc w szystko 
sobie, odsądzają innych od czr-j i w iary , gotowi su 
raczej zadać cios ruchow i całem u, n a  szw ank n a­
raz ić  dobro k lasy  robotniczej, niż w yrzec się swej 
próżnej i zbrodni; zej am bicji.

Różne pn rtje  'm uszą istnieć, dopóki są  różne 
poglądy n a  sp raw y  społeczne i polityczne. Dopóki 
np. część robotników  w Pols o, uw aża za swój cel 
polityczny zdobycie niepodległej po lsk iej' republik i 
dem okiatycznej. a  inni chcą jedynie w szechrosyjskiej 
kutstyim -ji, to o zlaniu  się tych dw uch prądów  niem a 
mowy. Je d n a  p a r tja  m usi m ieć jeden , obowiązkowy dla. i 
wszystk 'cli je j czb mków, p rogram . (Idzie są  dw a p ro g ra ­
my, m uszą być dwie parlje . Ale stosunki między p a r-  
tjam i socjalistycznenii m ogą i m liszą być inne, niż dziś. j

lu c ja  musi być przygotow ana i w czyn w prow adzona 
przez w spólne działan ie p a r tji socjalistycznych. Dość 
już  tego. by p artje  robotniczo żnac-zną część sw y d i 

| w ysiłków  obracały  n a  zw alczanie innych robotniczych 
! organizacji. Dość ju ż  tej konkurencji w w alca i  ewo­

lucyjnej, gdzie ludzi *m chodzi nie o przyniesienie 
p o ż itk u  s jra w io , lecz o pozyskanie rozgłosu  i sław y 

i d la  swej ■ organizacji kosztem - innych. Dość lego! 
j N a p a r ta c h  socjalistycznych ciąży dziś w ielka  edpe- 

w iedzialność. Za ich w ezwaniem  gotowe są  iść se tk i 
j tysięcy ludu roboczego. N aw et r.k uśw iadom ieni ro­

botnicy w idzą w naszych h as łac h  zapow iedź swej 
lepszej przyszłości i gotowi są iść  za nariii. Nie wolim 
nam  nadużyw ać tego pow szechnego zauk nia, nie wol­
no popychać m as ludowych, do nieobm yślonych wy­
stąp ień . Lud ten chce, byśm y go prow adzili do zwy­
cięstw a n ad  caratem . To zadanie przedew szystk im  
m usim y m ieć n a  w idoku !

Cilwila stanowczej próby  s ił rew-Juc \jr-ych 
zbliża s ię .  Gęste tli my wrogów ro ją  się c l ik c łu ra s  
i juz  się szykują do w alki. Czyż w tej .k w ili iw  
zrozum iem y nareszcie , że wszyscy, v ,al żacy pod 
czerwonym sz tandarem  są  b raćn  iVI

D ni majowo w W arszaw ie  o k a ia iy  ru m zarów ­
no potęgę ruchu  ludowego, ja k o  też tm utr o skuil l 
w aśni party jnych  i b ra k u  porczun k r i ą  w obozie 
so ja łistycznym . Je d n a -g ru p a  bez p e n  zm n lc ria  i ; -  
nem i organizacjam i rzu c a ła  w  m asy ludowe h a s ła , 
którem i lekkom yślnie szafować nie wolr.o, i ie m yśląc 
o w yn ika h  sw ych działań . Może to przy nosić pewnym 
ludziom  pożądane wyniki, bo pozw ala k  erc w ać potok 
ru ch u  rew olu yjnego n a  m łyn rozgłosu swej p -ilji. 
Ale w  obecnym okresie  rew olucyjnym  pos ę-powiaie 
tak ie  je s t szkodliwe d la sp raw y  robo i iczej, a w ih w i.i  
sti.nov.czej meże okazać się zgubny u > d la  rew olucji. 
B rac ia  robotnicy, jęczący  pod ja r z m ( n; ca ra tu !  n u- 

| sim y się pi rozum ieć p rzed  bojem rew olucyjnym  z n a ­
szym śm iertelnym  w rogiem . Nie w zyw am y w as do 
po łączenia p a rtji, bo dziś jeszcze nie czas po tem u. 
bo zbyt w ielkie są  różni e zapatryw ań  w naszych 
szeregach. Dzieło zjednoczenia pozostaw m y przyszło­
ści, k tó ia  pokirto, kto z n as  m a r a - ję .  Ale porozu­
mieć s ię , z a r rz e ć  sojusz b ra te rsk i, m usim y bcz- 

I zwłocznie. Nie zm arnujm y d rw ili obecnej, bo drugiej 
podobnej nie będziem y prędko  m ie li! Świętym  obo- 

j w iązkiem  każdego robotnika, rozum iejącego swój 
in te res  klasow y, jest, żądać od przywódców i kierow - 

| n ików  swej p artii, by  d ą ż y ł do t-gody z ir.nemi 
organizacjam i soćjalisiycznenr. Nie pow inniśm y za­
p rzestaw ać kry tyk i niew łaściw ych i szkodliw ych dla 
sp raw y  w ystąp ień  innych p artji lub grup  robotniczych. 
Alu w tej k ry iyce nie wolno nam  zapom inać, że je s t 
św ięta idea, k tó ra  w szystk ich  socjalistów  łączy  —  
idea w yzwolenia ludu roboczego, ze in ti r .  sy tego 
lu d u . -stoją wyżej od w sżelkich  chw ilowych in te re ­
sów party jnych.

Ł ączm y s ię , b rw ią ,  do wspólnej w alki z c -
ra tem . Silni łączn o śc ią , obalim y naszych wrogów.

*
*  *
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wyżej wymienionych niezbędnych warunków powo­
dzenia walki i ewolucyjnej.

Są jednak w cbozie rewolucyjnym ludzie, którzy

3

Czego nas uezą dni majowe?
 ----

Tegoroczne święto majowe dało wspaniały wy­
n ik : po "nim jest już widu znym dla całego świata, 
ze socjaliści w Polsce nie są już m ałą garstką  re­
wolucyjnej inteligencji i bardziej uświadomionych 
robotników, lecz m ają  za, sobą olbrzymie masy pro­
le taria te . Jeż  styczniowe strejki pokazały naszą s ile . 
A kto by jeszcze wątpił, ze to, co się wówczas stało, 
nie było żywiołowym poruszeniem się mas ludowych, 
lecz dziełem agitacji socjalistycznej, temu maj tego­
roczny przyniósł dobitną i ja sn ą  odpowiedź na podo­
bne wa pliw ośti. X a wezwanie do obchodu majowego, 
rzucone przez partje  so.j a  istyezne, lud roboczy od­
powiedział świętowaniem, jakiego nigdy i nigdzie 
dotąd nie w idziano! Mamy lud z : sobą i wpływów 
naszych nik nam  nie w ydrze 1 Mozo solno pan 
Maksimowicz czy iitny sa trap a  dowolnie wzmecn ać 
• ochrano», zaprowadzać sądy wojenne, podwajać lub 
pomnażać dziesięciokrotnie policje i zandarm erję —  
cała ta  robota nas ni" złamie. .Może arcybiskup 
Popiel urządzać nie tylko osiem, ja k  obetnie, ale 
osiemdziesiąt i osiem kazań przeciwko socjalizmowi, 
może choć codziai w /day/ać nowy «list pasterski» 
przeciw s rejkom  i r  zruchom, a przecież rewolu­
cyjna. robotnicza Vć : szawa pójdzie za nami. a  z nią 
pro .etarjat całego kro.,u. Ruch nasz może być conaj- 
wyżej chwilowo zwalczony, jeżeli go nie potrafimy 
należycie poprowadzić. Ale żadna siła  nie wypleni 
go już z zien.i polskiej. Powinni to uznać i nasi 
wrog( >wi 3.

Ale sk iro  tak  je s ',  tedy musimy się zastano­
wić, co mamy rob ć ualej. l)o ąd na  pytanie, ja k  
urządzić walkę z »unitem, odpowiadaliśm y: Jeszcze 
nie tz  s po tem u; musimy wprzódy przekonać masy 
udowe o kor.ii: m ości tej walki, musimy je pozyskać 

dla nas;:' cii idei. (Idy to się stanie rzeczą dokonaną
 zobaczymy, co dalej. W maju lt '0 5  roku lud"
roboczy zupełnie jasno pokazał, że potrzebę w ali i 
z c a ra t.m  rozumie, ze się do tej walki rw ie .«Jesteśm y 
gotowi —  prowadźcie więc ra s  do w a lk i!» —  mówią 
masy robo nicze do socjalistów. ( o mamy więc ro­
bić? Mu..,iwa h s t  dwojaka polityka.. Możemy ilbo  
przygotować zo: ganizowar.ą i planową akcję przeciw 
caratowi, albo tez st r. ć się natychn iast rozpętać 
••r.ergje rewolucyjną ludu. wywołać krw aw ą walkę 

siepaczami carskk-mi, nie pytając o następstwa. 
Możemy pchnąć lud do walki przebojem, na  oślop. 
nie licząc się z ofiarami, nie układając planów we­
dług znanej staropolskiej zasady «jakoś to będzie*.

Dla naszej partji nigdy nie ulegało wątpliwości, 
k tóra droga je s t właściwa. Zawsze by iśmy tego 
zdania, że jedynie zorganizowany i dzi ła jący  podług 
pewnego planu ruch i\ wolucyjny może być naszym 
hasłem. Pchanie ludu do walki na oślep potępialiśmy 
i potępiamy jako rzecz niesum ienną. Gdy nas p y ta ją . 
kiedyż wreszcie damy plan walki z caratem , musimy 
#dpowiedzieć —  nie wiemy, bo to nie od nas zależy. 
Wiemy, co do stworzenia takiego planu je s t .potrze­
bne, a  mianowicie wspólne współdziałanie partji re ­
wolucyjnych w całym państwie, a potym jednolita 
i sprężysta organizacja sit bojowych rewolucji. Gdy 
to wszystko będzie istniało, wnet ułożymy plan osta­
tecznego ataku na  cara t i przystąpimy niezwłocznie 
du tego ataku. Teraz zaś, odpierajmy gwałty wrogów, 
ale główne siły obróćmy na p ra  ę nad stworzeniem

myślą inaczej. Tym ludziom się. zdaje, że całe za­
danie rewolucjonistów polega na tym, by powoływać 
lud do walki. A ja k  ma być prowadzona ta  walka,
0 to ich głowa me boli. Byle tylko lud szedł do boju, 
a potym wszystko jakoś się, ułoży Test to sta­
nowisko wygodne dla tych ludzi, bo uwalnia i :b o d  
myślenia m d wielu rzeczami, ale zgubno dla ludu. 
Lud ma prawo żądać od partji, by wzywając go do 
walki, dawały też potrzebne wskazówki taktyczne.

Podczas dni majowych tak  e w ła śn i1 stanowi­
sko zajęła «Socjaldemokiacja Król. Pol. i Litwy*. 
Czytelnicy «Robotnika* pam iętają, jak ie  gromy rzu­
ciła na r.as ta  parlja  za demonstrację zbrojną na, 
Grzybowie w dniu 13 listopada. Czego nam  wu dy­
n ę  zarzucono! i  to, że pchamy robotników na rzeź,
1 że chcemy dla rozgłosu wywołać bezcelowe krwawe 
awantury, i że jesteśm y warjatam i, bo chcemy zwal­
czyć 30 tysięczny garnizon w arszaw ski i że postę­
pujemy ja k  anarchiści, którzy dążą jedynie .do wy­
wołania zamętu, nie troszcząc się. co potym będzie 
i t. d. i t. d. Socjaldemokraci zapowiedzieli w tej 
odezwie, że będą urządzać jedynie demons racje po­
kojowe. Myśmy się z tej odezwy śmieli, bo naturalnie 
nam ani się śniło, robić z manifestacji irzybowskiej 
jak iś  ws ep do powstania. M iała ona jeden tylko cel: 
okazanie siepaczom carskim , że ich gw ary  odtąd 
spotykać się będą z opo cm zbrojnym, i cel ten osią­
gnęła! Zresztą autorowie o lrzw y kłam ali zupełnie 
świadomie, było naszej partji przypiąć łatkę . A! * 
uto przeszło k ilka miesięcy i oto w przededniu I-go 
m aja w arszaw ski komitet robotniczy socjaldemokracji 
wydaje odezwę, w ktęrej wzywa robotników W ar- 
szawy ni mniej r.i więcej ty lk o . . . .  do natychm ia­
stowej rewolucji. Baje coś o «uwięczeniu dzieła, k  wa- 
wo rozpoczętego p zez roboT.ików potersburskich 
22 stycznia*, wzywa do demonstra ji rewolu yjnych 
prz:d  zam kom  i ratuszem, do zbrojnego odpierania 
gwałtów ( «irie cofniemy się, przed żadną bronią* )! 
N aturalnie kw estje, skąd robotnicy wezmą broń w c ią ­
gu jedni go dnia —  pomija u Uczeniem. To rzeczy- 
w ście jest popychanie do bezcelowych krwawych 
awan u t!  Bo, oczywiście, sam a W arszaw a rewolucji, 
nie zrobi i nic m niij oczywistym jest; że bezbronni 
robotnicy nie zwalczą garnizonu warszawskiego, który 
przecież w maju nie był mniejszy, niż w listopadzie. 
W  listopadzie so jald: mokra ci nazywali r.as wa> ja ­
tam i za zbrojną dem onstrację. Jakże nazwać auto­
rów odezwy (n ie  mamy tu na myśli ogdu  socjaldemo­
kratów (zawezwanie do zbi ojn j walki ulicznej w dniu 
l m aja? Rozumie s'ę pod zamek i ratusz nikt nie 
poszedł. M ab m iast tłumy poszły w Aleje Je  ozolim- 
skie za demonstracją S. 1). . . .  naturalnie b< z 1 ro n i! 
W  starciu z wojskfifm okazała się cała, nicość krw a­
wych f1 az. sów od:zwy. Po pieiwszej salwie tłum  
rozbiegł się, ja k  stado spłoszonego pta<twa. nio sła­
wiąc najlżejsztgo oporu. Mikt r.awct nie strzelił do 
rozbestwionego żołdactwa. Łatwo je s t szafować .'Io­
wami. łatwo rzucać hasła rewolucyjne, ale dać lu­
dowi choćby jak ą  taką broń przeciw gwałtom jest 
trudniej. A precicż po odezwie warszawskiego komi­
tetu S. i), było to jej obowiązkiem! Mogłoby się 
zdawać, że ten kol sny fakt zmusi kie ownikćw so­
cjaldemokracji do zastanowienia się nad tym. czy go­
dzi się dziś p bać bezbronnych robotników cło boju
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z rządem , ccly się nie umie okazać oporu pode ze s 
zwyczajnej dem onstracji? Gdzietam!, Pogoń za roz­
głosem nie pozw ala na zastanowienie! I oto znowu 
pojawia się odezwa tym razem zarządu głównego 
is. I ) . , doradzająca robotnikom zemstę za krew  prze­
laną w postaci. «teroru masowego» —  napaści maso­
wych na wojsko I rozbrajania patrolów. Teror jed­
nostkowy caratu  nie obali •—‘‘twierdzi odezwa —  
słusznie! ale teror masowy tego tez nie dpkaże! 
Teror, to środek, służący do odparcia gwałtów i 
wymierzania kary siepaczom, a obalić rząd można 
tylko za pomocą rewolucji masowej. M e mamy nic 
przeciwko temp, by ten lub ów patrol doznał na swej 
skórze, że nasz lud roboczy potrafi się nieźle bić. 
Ale dzieciństwem jest oznajmiać, ja k  to czyni zarząd 
główny S. I)., że w ten sposób można zdobyć broń 
dla setek tysięcy ludzi. Robotnicy nasi nie są dziećmi 
i dla tego nie mamy potrzeby tłumaczyć im bijącej 
w oczy niedorzeczności tego pomysłu. Ci sami ludzie, 
którzy z zapałem godnym lepszej sprawy od la t wielu 
wyśmiewali myśl o planowej walce zbrojnej, dziś sa­
mi zalecają prowadzenie tej walki tylko naoślop bez 
p la n u ! Dodamy tu k ilka słów o strejku 'powszechnym 
p ; 1 maju. Przebieg wypadków podałśm y w «K ur- 
je rk n  majowym*. Tu, zaznaczymy tylko smutne skutki 
bezplanowego i awanturniczego działania socjalde­
mokracji. Nie ogłoszono, ja k  długo m a trw ać strejk  
powszechny. Ludność W arszawy, oburzna nieludzkim 
gwałtem siepaczy carskich, porzuć ła  procę. Byłoby 
to w spaniałą dem onstracją. gdyby trw ało 1 dzień. 
Ale trzydniowy strejk był stanowczo szkodliwym. 
A socjaldemokraci dopiero na trzeci dzień zdobyli 
się na, nadanie strajkowi jedynie właściwego znacze­
n ia  — ' uczczenia pogrzebu ofiar. Przez dwa dni nikt 
nie wiedział, co strejk  właściwie ma oznaczać i te 
dwa. dni w ahania i niepewności dużo sprawie zaszko­
dziły. Ogromna większość robotników nie chciała tak  
długiego świętowania. W ywierano więc nacisk r.a 
chętnych do pracy za pomocą środków, które wielu 
mniej uświadomionych zniechęcą do socjalizmu może 
na długo. Nie wolno nam  zapominać, ze są całe ka- 
tcgorje robotników, które idą z i  ogólnym prądem  nie 
rozumiejąc jeszcze, o co chodzi. N acisk i przymus, 
stosowany przez S. D . , w wielu miejscach podczas 
strejku po 1 maja, wielu z ty. ii ludzi od nas ode­
pchnie. Możemy tu przerwać nasze rozważania. 
Możnaby przytoczyć inne przykłady nierozsądnej tak­
tyki gonienia za chwilowym skutkiem  z zapomnieniem 
o dalszych następstwach. Ale czytelnicy już i lak  
zrorumi ją  , o co nam  chodzi. Chodzi nam  o to. aby 
każdy krok w walce rewolucyjnej był dobrze ol.my- 
śłony, a nie robiony ot, tak  sobie, b y ł; prędzej i 
z większym hałasem . Chodzi nam  o to, by nikt nie 
śmi ł  powoływać ludzi do boju, nie zorganizowawszy 
należycie arm ji rewolucyjnej. Nie chcemy, by luli 
popychano do w alki na ośhp. W ielkich zadań dzie­
jowych nie można rozwiązywać prosto i łatwo. Po­
trzebne jest gruntowne przygotowanie.

To właśnie chcieliśmy podkreślić w tym arty­
kule. Nie zajmowalibyśmy się wcale taktyką socjal- 
demokra ji. gdyby nie to, że w obecnej cliwili każdy 
taki krok fałszywy szkodzi całemu ruchowi rewolu­
cyjnemu. Jesteśm y przekonani, że prędzej czy później 
słowa nasze trafią do przekonania wszystkich roz­
sądnych robotników. Rowolucji na oślep nie zrobim y! 
Musimy ją  gruntownie przygotować! Pamiętajmy 
o tym zaw sze!
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K o ś c i ó ł  a r z a  d .
- w •

Nowy ukaz carski o tolerancji religijnej , jest 
wypadkiem bardzo ważnym. Od niego zaczyna się 
nowy okres w stosunkach kościoła katolickiego w Pol­
sce i na  Litwie do państwa, ja k  również w . stosun­
kach religijnych Rosji właściwej. O tych ostatnich 
pomówimy może kiedyindzioj. Tu chcemyrośwńetłić 
historję spraw  kościelnych w naszym kraju. Kościół 
katolicki już < d wieków obrał za przewodnią zasadę 
popierać istniejące rządy i istniejące stosunki .społecz­
ne. ÓY imię tej zasady np. bronił długo.,poddaństwa 
ludu wiejskiego i samowładztwo, monarchów, jako 
urządzeń od Boga pochodzących. Gdy «stary  porzą­
dek» razem  z pańszczyzną, samowładztwem.królów, 
paleniem żywcem inowkrców i t. p. zabytkami prze­
szłości został w całej Europie zburzony, kościół 
pośpieszył uznać nowy porządek rzeczy i stał się 
obrońcą kapitaPzmu, konstytucji burżuazyjnych, mi- 
litaryzmu i t. d,

Zgodr.ie ze swym zwyczajem kościół pogodził 
się tez z zagrabieniem Polski przez 3 rządy zabor­
czo i uznał w nich prawowitych w ładców ; dobytego 
kraju. Ale zgoda z R osją b jla  trudna. Sr. mow ład-- 
nemu rządowi wcale się ni.e« podobało ist. ienie poci’ 
jego panowaniem «obcej w iary», w której widział on 
jedną z przeszkód do ziączei ia  na zawsze Polski 
z R osją. I oto widzimy, ze w parze z prześladowa­
niem polskości idzie prześladował ie katolicyzmu. 
Zabieranie majątków kościelnych r a  rzecz iząć.u 
rozpoczęło się od początku panowai ia  Rosji w Pol­
sce i na Litwie. Ograniczano też praw a i przywi­
leje duchowieństwa katolickiego. Naj różno pppiirz 
Grzegorz w r. 1831 potępił powstanie wr Polsce, jako 
«bunt przeciw prawowitej władzy». Krwaw y despota 
Mikołaj l odpowiedział czarną i iewdzięcznośc-ią: i a- 
kazzł przyłączyć unitów na Litwie do cerkwi p ra­
wosławnej. Przyłączenia tego dolcu:; no z dzikim 
okrucieństwem. Chłosta, mordowanie, rabunek, gwał­
cenie niewiast przez rozbestw iane zełdactwo —  oto 
były głów, e środki tego «nawracar.ia». Straszliwy 
cios zadał kościołowi katolickiemu upadek powstania 
18G3 roku. Rząd carski zam knął wszystkie klasztory, 
skonfiskował ich dobra, zakazał na Litwie budowa­
nia nowych kościołów, a nawet napraw iania staiycli 
i wznoszenia krzyżów przy drogach. W szystkich 
księży katolickich, jako osoby «podejrzar.e», oddano 
pod dozór policyjny. Zakazano pul licznych procesji, 
n a  Litwie uczni szkół średnich zmuszano chodzić 
do cerkwi i t. d. i t. d. W reszcie «liberalry i szla­
chetny* car Aleksander !! «oswobodziciel» kazał 
przyłączyć do cerkwi prawosławnej także unitów 
djecjezji Chełmskiej w Królestwie Polskim. Przyłą­
czenia dokonano w ten sam sposób, co na Litwie 
za M ikołaja ł. Od roku 1875 datuje się straszna, 
bolesna historja męczeństwa chłopów podlaskich i 
lubelskich, o której nie będziemy tu pisali. Znane to 
dzieje, które wedle słów poety «długo jest mówić, 
przechodzić okropnie». Gdy car «oswobodziciel» otrzy­
m ał za swe dobrodziejstwa wobec ludzkości należną 
mu zapłatę wr postaci bomby, położei ie katolicyzmu 
jeszcze się pogorszyło. Za A leksandra I I I  duszono 
unitów' i kościół katolicki wogóle jeszcze gorzej, niż 
za jego ojca. Mikołaj I I  nowych ograniczeń praw 
katolicyzmu nie dodał, ale też starych dotąd nie 
zniósł. Obecnie znosi je  w znacznej części ukazem.



Nr BI R O B O

wydanym pod naciskiem ruchu rewolucyjnego. Ukaz 
ten został wydany z jawnym wyrachowaniem, aby 
przyciągnąć ludzi pobożnych i duchowieństwo na 
stronę rządu, co w obecnych ciężkich- czasach może 
się bardzo przydać.

Trzeba tu zaznaczyć, że obecnie duchowieństwo 
katolickie w naszym kraju zupełnie dojrzało do roli 
•żandarmów w sutanach», ja k ą  rząd chce mu wy­
znaczyć. Dawniej pomimo reakcyjnej polityki kościoła 
miało ono w pośród siebie znaczną ilość lepszych 
jednostek. Dość wspomnieć np. o takich działaczach, 
jak ks. Staszic albo Hugo Kołłątaj, którym zawdzię­
czamy rozpowszechnienie idej demokratycznych i po­
stępowych w ostatnich chwilach istnienia państwa 
polskiego i agitację za, polepszeniem duli chłopów. 
Liczni księża brali udział w powstaniach i ginęli 
śmiercią męczeńską (M ackiewicz, Brzosko i inni ). 
Ks. Piotr Ściegienny był apostołem socjalizmu w cie­
mnym okresie panowania M ikołaja 1. kiedy jeszcze
0 tej idei u nas nic prawie nic słyszano. Naturalnie, 
te dodatnie jednostki wśród księży nie były liczne, 
ale dziś i takich wyjątków niema. N asi księża są 
dobrze wypasioną tn  odką pasożytów, tuczących się 
krwawicą tudu, a nic dla ludu nie robiących, owszem, 
tamujących rozwój oświaty. Zwalczanie wszelkiej my­
śli postępowej, grząznięcie w ciemnocie, gnuśności
1 egoizmie —  oto, ja k  się da określić obecny stan 
duchwieństwa naszego, i duchowieństwo przed rokiem 
lMiii z pewnością postępowym nie było. Ale miało 

jeszcze znaczne poczucie obywatelskie i męstwo. Na 
katedrze arcybiskupiej siedział wówczas taki Feliń­
ski. który potrafi energiczni • napiętnować gwałty 
siepaczy carskich i poszedł na wygnanie. Dziś na 
stolicach biskupich siedzą Popiele, Niedzialkowscy,
Z zitowieccy i inni pachołkowie caratu. Ich «akcja 
jtółityczi a» to wydawanie Misiów pasterskich® pize-
• iw strejkom, bronienie kieszeni szlagonów i fabry­
kantów oraz świętego spokoju czyrowników przed 
ruchem rewolucyjnym. Przyboczna gw ardja tych pa­
sterzy kośioła sk łada się z nieuków, przejętych szpi- 
elowskiiii duchem, ich  sł iwne czyny w rodzaju de­
an jacji czytelni bezpłatnych w W arszaw ie zyskały 
i.n juz dawno przychylność rządu.

My socjaliści zawsze broniliśmy wolności su­
mienia. Dopóki prześladowania katolicyzmu h tiia ły , 
piętnowaliśmy je. Dziś musimy bronić wolności su­
mienia socjalistycznych robot sików przeciw zamachom 
ze strony duchowieństwa, dla sojuszu którego z rzą­
dem nowy ukaz stwarza podstawę. Zobaczymy wkrótce 
jak  po naszej ziemi rozsiedli się czarna arm ja mni- 

!tów. jak w niej wyrosną nowe klasztory, twierdze 
zabobonu i ciemnoty. Ujrzymy całe zastępy misjo­
narzy. idące do ludu , roboczego pod hasłem  zwal­
cza' ia socjaliznm. Ukaz carski stworzy na nowo 
u i Misce zerwany przed łaty sojusz tronu (tym razem 
carsk iego !) z ołtarzem !

Zresztą może jeż  zapóźno! Burza rewolucyjna 
zniesie z powierzchni ziemi carat, a wtedy w demo­
kratycznym ustroju państwowym przeprowadzimy na­
szą zasadę program ow ą: o d d z i e l e n i e  k o ś c i o ł a  
oć  p a ń s t w a !

Kościół przestanie korzystać z pomocy państwa, 
prze  -tanie czerpać p:eniądze z jego kas, a stanie 
się wolnym związkiem ludzi wierzących, przez nich 
.■ smych utrzymywanym. W szelki przymus sumienia 
wsze lkie mieszanie sic władz w sprawy religji usta­
nie. Każdy będzie mógł wierzyć, ja k  mu rozum i
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sumienie dyktuje. Religja będzie sprawą prywatną. 
Historja prześladowań religijnych stanie się opowieś- 
cią z minionych dni.

Takiego uregulowania stosunku kościoła do 
do państwa chcemy. Taki jest nasz cel ostateczny.

KRONIKA KRAJOWA.
USTĘPSTWA R Z Ą D U  C A R S K I E G O .  Zagrożony 

w swych podstawach przez wzmagający się ruch re­
wolucyjny, cara t s ta ra  się przynajmniej część swych 
poddanych usposobić przychylnie dla siebie przez 
darowanie im rozmaitych ustępstw. Stąd pochodzi 
np. ukaz o tolerancji religijnej. Do dziesiątkach lat 
straszliwych prześladowań religijnych ma nareszcie 
zabłysnąć na rozkaz cara  ju trzenka wolności sumie­
nia. Naiwni ludzie się cieszą, sprzedajne pisma sła­
wią dobroć carsk ą , a tymczasem czynownicy przy­
gotowują się z góry cło tego, aby faktyczne korzy­
stanie z nadanych ustępstw jaknajbardziej utrudnić, 
a z czasem, gdy wrócą spokojne czasy, i same ustęp­
stwa odebrać. Bo żadne ustępstwa dane przez cara 
samowładnego nie m ają wartości. «M onarcha wszech- 

. rosyjski jest ograniczony jedynie swoją w łasną wolą» 
—  tak głosi zasada praw a rosyjskiego. Zadrę obiet­
nice i przysięgi nawet cara  t ie  w iążą; gdy wola 
jego się zmieni, może on zawsze odebrać to, co dał. 
A więc wszelkie ustępstwa bez obalenia caratu są  

l czczą i próżną form ą. A jednak ludzie się cieszą, 
bo są naiwni i niewyrobieni politycznie. Car dał 
też n.emałe ustępstwa szlachcie polskiej na Litwie 
i I tu si: pozwolił jej kupować ziemię, cbprawda tylko 

I od polaków. Dalej rząd obiecał zaprowadzić naukę 
języka polskiego i litewskiego w szkołach początko­
wych kra ju  zabranego. Obiecano rozszerzyć praw a 
służbowe urzędrików  polaków i t. d. Cóż na to na­
sza. prasa, nasze społeczeństwo? Próżno byś szukał 
należytego pojmowania polityki carskiej w szerokich 
kołach naszego społeczeństwa. Słabi i niedołężni, 
niezdolni nawet do męskich żądań, przedstawiciele 
naszych klas posiadających przyjmują z okrzykiem 
radości każdy ochlap, rzucony im przez carat. Nie 
rozum ieją, że nawet z punktu widzenia ich intere­
sów popierenie caratu  jest niedorzeczne, gdyż jeżeliby 

| rząd zgniótł jak im  cudem ruch rewolucyjny, to żą­
dnych swoich obietnic by nie dotrzymał.

Na uboczu od radosnego zgiełku z powodu 
«reform » carskich stoi lud pracujący. Dla niego od 
żadnych reform nic się nie zmieni. On zawsze pod 
berłem  cara pozest >nie wyzuty z praw  ludzkich. 1 
jeżeli klasy posiadające zdobędą nawet dla siebie 
udział w rządach, on jednak nadal będzie tak samo 
gnębiony i wyzyskiwany. Świeżo przelana krew ro­
botnicza pokazała, że dla ludu pracującego «reformy» 
i «ustępstw a» nie istn ieją . Dla nas jedynym możli­
wym program em  politycznym jes t w atka ż  caratem  
na śmierć i życie, w alka o zdobycie rządów ludowych.-

DELEGACJE. Nasze burżuazyjte społeczeństwo 
chce koniecznie zaznaczyć w jak iś sposób swój udział 
w życiu publicznym. Nie mając lezpę średniego do­
stępu do tego życia, chce jednak pokazać, ze się 
interesuje wypadkami w kraju  i potrafi zająć wobec 

; nich samodzielne stanowisko. Potraf ło ono" zdobyć 
: się nawet na «protest» wobec gwałtów rządowych, 
i  A jakże! Do rzezi majowej deputkeja obywatelska
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u d ała  sin ze sk argą  na gw, łty  w ojska  i policji do' 
jen era ł-gu b ern atira  M aksim ow icza. M yślic ie , że 

1 1 żart. czytelnicy? N i % było to ogłoszone we w szy­
stk ich  pism ach W arszaw sk ich . Cóż odpow iedział na  
to satrapa carsk i. N aturaln ie uznał, że postępow anie  
w ojska  brio zupełn ie w porządku i że  sm utne w ypad­
k i tego rod ziju  ( a  w ięc  także m ordow anie z zim ną  
k rw ią  bezbronnych kobiet i m ałych d zieci! ) s ą . z u ­
pełn ie nieuniknione. D odał jeszcze , że kto w id zia ł ja ­
k ieś  g w a łty  żołn ierzy lub. policjantów , pow inien podać 
swój adres. (• aby szp icle  i żandarm i w iedzieli, gdzie  
go sz u k a ć ! ). Ooź na tę odpow iedź naczeln ika  car­
sk ich  ludożerców  odrzekli panow ie d elegac i?  Ano, 
sk łon ili s ię  i poszli do domu. O cześć w am  panow ie! 
za  w asza  « odw agę cyw ilną.*

Jeżeli ta delegacja  m ia ła  je szcze  pozór ja k ieg o ś  
« protestu * , to druga delegacja , która się udała  do zam ­
ku dziękow ać za ukaz o tolerancji religijnej (z arcy­
b iskup em  P opieleni na  c z e le ! jm ia ła  ohydny charakter  
caro-łvw ny. Cało grono panów  «ugidow ci)w » u d a ł)  się 
do satrapy M aksim ow icza z p roźbą, by ich  uczucia  
w iernopoddańcze raczy ł złożyć u stóp tronu. A dzia­
ło  sie to w  chw ili, gdy n ie obesch ła  jeszcze  krew

'  l i ­na trak u  w arszaw sk im , gdy w  uszach  w szystk ich  
jeszcze brzm iał okropny p łacz żon i m atek, szuka­
ją cy ch  c ia ł sw ych  najbliższych po szp ita lach  i cyr­
ku łach . D z ia ło 's ię  to w  chw ili, gdy żołdaćtw o, jakby  
chcąc pokazać, czym je s t  «tolerancja* carsk a  zbro- j  
czy la  k rw ią  k ośc io ły  w  Łodzi i K aliszu , m ordując ; 
bezbronny lud i naw et stare kob iety . N asi panow ie j  
ugodowej' z b iskupam i i k siężm i na czele z rad ością  | 
śc isk a li d łoń naczeln ika zbirów  carsk ich , dłoń, sp la­
m ioną krw ią  ludu. D ziękow ali oni carow i za « ła sk i» . j 
zapom inając, że ła sk i te ni • są  dane dobrow olnie. [ 
lecz  kupione za «cenę krw i*  —  krw i rew olucjonistów  
robotników . Ś lubow ali oni w ieczysty  sojusz m iędzy j  
rządem  carsk im , a «k lasam i przodującem i* w n a- j 
rodzi - polsk im , sojusz przeciw  rew olucji. Ci n ikczem ­
nicy w dodatku chcą śc iągn ąć n a  ca ły  naród hańbę 
sw ej podłości, p cd ija c  się za jego  «przedstaw icieli»  ! : 
A le ’ na to, by im  uw ierzyć, n iem a już g łup ich . Sam  
pan M aksim ow icz potręfl dobrze ocenić w artość tak ich  ,
zaoew n ień . .

‘ W A L K A  D U C H O W I E Ń S T W A  Z R O C H E M  R E -  ! 
W O L U O Y J N Y M .  N aszym  „ojcom  d u c h w n y m "  wciąż się wy- j  
d a je ,  że po tra t i  i za  p o m o c ą  w ody święconej  i k ro p id ła  z g a ­
sić p o ż a r  r ew o lucy jny  w  Polsce .  N a tu ra ln ie  ich wysiłki rob ią  j 
b a rd z o  z a b a w n e  w rażen ie .  O to  n a p rz y k ia d  t e r a z  nasi b iskup i  
w y d a l i  ca lv  sz e re g  „l istów pasterskich*1 p rzec iw  s t re jkom . | 
L is ty  t e  są  l a k  nap isane ,  że każdy  o t y l e  o ile u św iadom iony  | 
r o b o tn ik ,  p rzeczy taw szy  je ,  p o w ie :  I  ci ludzie  c h cą  by ć  na-  
szemi p rz e w o d n ik a m i  ? !  Ależ każdy, k to  p rzeczy ta ł  j e d n ą  lub 
dw ie  m a łe  broszury  o socjal izmie ,  ju ż  o nim ta k ic h  b redni 
m ów ić  nie będzie ,  j a k  ci „pasterze**, n iby  t a k  „ u ę z e n M  B o 
i cóż pow ied z ieć  np. o tak im  b iskup ie  sa ndom ie rsk im  Z w ie-  
row iczu ,  k tó ry  zw alcza  strejk i ,  j a k o  rzecz, sp rzec iw ia jącą  się 
p rz y k a z a n iu :  „nie  kradnij** i A leż  księże^ b iskup ie ,  czyż nie 
ty  w łaśn ie  sta jesz  w o b ro n ie  wyzysku, to  je s t  k radz ieży  p racy  
ro b o tn ic z e j ? !  T w o im  zdan iem  dzisie jsza w łasność  j e s t  u św ię­
cona  p rzez  B oga .  A le  k u b e k  w  k u b e k  to  sam o mówili  twoi 
p o p rz e d n ic y  za  czasów, g d y  było p o d d a ń s tw o ,  a  ludźm i h a n ­
d lo w an o ,  j a k  byd łem . 1 to  się tak że  nazyw a ło  „bosk im  p o ­
r ząd k iem  świata"**! T y  nam  p rzypom inasz  7-m e p rzykazan ie ,  
p ozw ó l ,  że mv to b ie  p rzy p o m n im y  d rug ie :  „N ie  będziesz 
w zyw ał  im ien ia  B a n a  B o g a  tw eg o  nadaremno**. I n n y  znow u 
p as te rz ,  ks. Zdz i tow ieck i ,  b iskup  ku jaw sko-ka l isk i  _ nap isa ł  
c a łą  ro zp ra w o  o socjal izmie , gdzie  pop isu je  się sw oją  uczo- 
n o śc ia ,  p rzy tacza  s łow a  tow. B e b la  i P r u d o n a  ( ten  os ta tn i  
b y ł  nie s o c ja l is tą ,  ty lko  a n a rc h i s tą ,  a  to  j e s t  ca łk iem  co 
in n eg o ,  choć  uczony  pas te rz  o tym  nie wie). J e d n a k  pom im o  
c y ta t  z soc ja l is tów  i pozo rn e j  uczoności  i t e n  nasz p r zec iw ­
n ik  nie m oże u k ryć  sw ych  oślich  uszów. Z a p e w n ia  n p . , że 
w  ustro ju  soc ja l is tycznym  o d b ie r a n o b y  dzieci m a tk o m  „jak

ty lko  n a  : c z i  się chodzić**, i o d d a w a n o b y  jo  do zak ład ó w  
rządow ych .  Sk ąd ” ks. b iskup wie o tym  p iek ie lnym  zam iarze  
soc ja l is tów  —  to  je g o  t ' j e m n ic a .  N a m  się zdaje,, że w łaśnie  
kap i ta l izm  dzisie jszy o d ry w a  dzieci o d  lo n a  m a tek .  Ileż to 
b ie d n y c h  d z ia tek  ginie,"  w w ieku  n iem ow lęcym , bo  inatki 
za je te  c iężką  p ra c ą ,  nie  m o g ą  ich  należycie karm ić  i p i ln o w ać  ! 
A  ileż m a te k  musi o d d a w a ć  dzieci na  w ychow anie ,  czy raczej 
w ygłodzen ie ,  tego  słudzy C hrystusa  nie s ta ra ją  się usunąć, 
choć  to  się dzie je  codziełi.  N a to m ia s t  s t raszą  ludzi  tym, j a k  
b edz ie  o k ropn ie ,  g d y  z a p a n u ią  socjaliści, w ysnuw ając  ze swej 
m ózgow nicy  różne b redn ie .  N a tu ra ln ie  zdzieciniały  służalec 
ca rsk i  P o p ie l  p o s ta n o w i ł  też  „zw alczać"  socjal izm. K a z a ł  t edy  
„najzdolniejszym** księżom w yg łaszać  kazan ia  o szkodliwymi 
wpływ ie  soc ja l izmu w  kośc io łach  w a rsza w sk ich ,  J o  się d o ­
p ie ro  nasłyszymy c iekaw ych  rzeczy na ty ch  kazan iac h !  S k u te k  
będ z ie  tak i ,  ż e ”ca ła  part  j a  w raż  z r e d a k c ją  „Robotnika** p o ­
sypie g łow y pop io łem  i będz ie  p o k u to w a ć  za swe b łędy  i 
he rez je  socjal is tyczne. A  wszyscy g ło d n i  i p o zbaw ien i  p racy  
z o s ta n a  tym  „s łowem bożym " ta k  nasyceni,  że b ę d ą  się czuli  
zupe łn ie  d o b rz e  n a w e t  bez j a d ł a  i n ipoju.  T a k  p rzy n a jm n ie j  
m yś lą  „ojcowie  d u ch o w n i" .  . . . Oj, gdybyśc ie  Wiedzieli  wy, 
„św iatl i  kapłani**, j a k  z w as p o d k p iw a ją  nasi ro b o tn ic y ,  m o-  
żebyście dali  za w y g ra n ą  naw racan iu  socjalis tów i przyszli  
do p rzekonan ia ,  że:

„ W a m  nie m ę d rk o w a ć ,  ty lk o  p o p ro s tu  
„Ś p iew ać  z k an tyczek  „ R a n n ą  ju t r z e n k ę  . . . .

B y ło b y  to  z poży tk iem  d la  was. . , o , ,
H E J  R A Z E M  B R A C I A  D O  . . .  . M A Ł K I  Z S O ­

C J A L I Z M E M !  T a k b y  m o g l i  dziś zaw ołać  nasi p a n o w ie  
u g o d o w c y ,  n a ro d o w i  dem okrac i ,  dw ie  t rzecie  gazecia rzy wui -  
szawskicli , du ch o w ień s tw o ,  a ry s to k rac ja  wraz z k ap i ta l is tam i 
i l ichw iarzam i żydowskiem i.  Wszyscy ci pan o w ie  palu ją  ż ą ­
dzą o b a le n ia  socjal izmu, o d e b ra n ia  mu w ładzy  n ad  um ysłam i 
i se rcami ludu. O dz ia łan iu  d u c h o w ie ń s tw a  powiedzie l iśm y
wyżej.  T e ra z  s low  k i lka  o p ras ie .  G aze ty  w arszaw skie  po 
1 m a ja  za  w yją tk iem  pism pos tę p o w y ch  podniosły  wielki gwałt .  
„ J a k t p  —  m ó w ią  one —  my tyle  lat  p rzem aw iam y  w imieniu 
n a ro d u ,  a  t e n  n a ró d  nas nie s łuc ha  i robi  s tre jk i ,  g d y  my 
te g o  nie c h c e m y " .  T a k i  j e s t  sens g a w ę d  g aze t  tu r ż u o z j jó y c l . .  
N a tu ra ln ie ,  m ą d ry  cz łowiek zawsze zna jdz ie  przyczynę biedy. 
T a  p rzyczyna  sa „podżegacze** czvli ag ita torowie ' socjalisty - 
cziib T o  są  w inow ajcy!  Nasz  lud  —  m ów ią  p ism a burźujsk.u 

- jest ,  z n a tu ry  dobry ,  pokorny ,  łag o d n y ,  pobożny; winni  
w ięc zam ieszek  są ci, co go psu ją  i d e m o ra l i z u ją .  P ism a  tu 
w zyw ają  w ięc  do  o b ro n y  przeciw szko d n ik o m , d o  z o r g a n iz o ­
w an ia  o d p o ru  p rzec iw  p o dżegac zom . A ry s to k ra ty c z n o -k le ry -  
k a ln e  „Słowo** i an tysem ick i  „D z ien n ik  d la  w szystk ich" ,  
k tó re  t e  m yśl  rzuciły , nie  d o d a j ą ,  j a k  ten  o d p ó r  m a  b\c. 
u rządzony . Ć iekaw iśm y bardzo ,  czy będzie  on z o rgan izow any  
w  p os ta c i  d o b ro w o ln e g o  * szp ic low an ia  . rew o luc jon is tów ,  czy 
m oże  przejaw i się przy  po m o cy  od d z ia łó w  nożowniczymi 
z h ra b ia m i  i księżmi n a  czele. O zekamy wyjaśn ien ia .

N a tu ra ln ie  większość p rasy  wciąż u jad a  przeciw s o ­
cjal is tom. W s trę tn y  to” w idok  d la  każdego  uczc iw ego  cz łow ieka  
to  c iąg łe  plucie” w  ro z w a r te  r a n y  lu d u  ro boczego ,  rzucaniu  
b ło te m  n a  świeże m og iły  rew olucjon is tów . K a ż d y  m a  zresz tą  
swe zasady  m ora lne .  Z asad y  m o ra ln e  pub l icy s ty -b u rżu ja  n a ­
k azu ją  m u  n a p a d a ć  w  p ierw szym  rzędzie  na  tych ,  k tó rzy  się 
b ro n ić  jaw n ie  nie m o g ą ,  nasze zaś zasady  n a k a z u ją  nam 
p ła tn e m i  oszczercam i ruchu  naszego  p o g a rd zać .  P ro w a d z ić  
w iec  spo rów  z nimi nie będziemy. Musimy j e d n a k  poświęcić  
p a rę  s łów tym  panom , k tó rzy  rozpow sze chn ia ją  w - ro d  r o b o ­
tn ik ó w  ode  iwy p rzec iw ko  ruchow i soc ja l is tycznem u, ł a k n p .  
p a n o w ie  z P< z n a ń ik ie g o ,  zebraw szy  ( w  znacznej  części  od 
ro b o tn ik ó w  tam te jszych  ) pa rę  tysięcy rubl i  na  g ło d n y ch  
w W arszaw ie ,  przysłali  do  ty c h  g ło d n y c h  o d e z w ę ,  k tó ra  jest. 

j w zorem  bezczelności . O de z w a  t a  grozi r o b o tn ik o m ,  że „ w s k u ­
te k  ich przewrotności** cały kraj upadn ie ,  a oni  sami p o m r ą  
z o lodu .  jeżeli  da le j  b e d ą  s t ra jkow ać  i iść za  socjal is tami 
i zapow iada ,  że na  s t r e jku jącyeh  „ p różn iaków "  n ik t  p ien iędzy  
nie da .  Ci p a n o w ie  m y ślą ,  że g d y  k tó ry  z n ich  rzuci na 

I g ło d n y c h  grosz ( -wydar ty  przez wyzysk od  ro b o tn ik ó w  p o ­
z n a ń s k ic h ! ) ,  to  j u ż ” ina  p raw o  d a w a ć  nam  nauki i w zyw ać 
do  spo k o ju  w  czasie rew olucy jnym . Oni nam  g r o ż ą ,  że  nam 

i nic d a w a ć  nie b ę d ą !  B a rd z o  my o dczuw a m y waszą  g roszow ą 
p o m o c !  O be jdz iem y  się bez was,  szanow ni  p anow ie .  P o w ia ­
dacie ,  że bogaci  węyjadą ca łk iem  z P o lsk i?  O gdybyź  się 

! w ynieś l i  byle  jak n a jp rę d z e j  s tąd !  Zosta l ibyśm y w ted y  pan am i  
I wr naszej ziemi i z pew nośc ią  po trafi l ibyśm y w  niej d ob rze  

g o sp o d a ro w a ć  ! N ies te ty ,  t a k  nie będzie. Nie p r ę d k o  wyrzu- 
j  cim y stąd  t r u tn ió w  i da rm o z jad ó w . Aby_ zupe łn ie  sc h rak te -  
i  ryzow ać d u c h a  „sz lach e tn y ch 1* poznan iaków , t a k  d b a jących  
! o spokój ca ra ,  w ys ta rczy  ty lk o  p rzytoczyć  s ło w a :  „pom rzec ie  

g ło d em  w  k ra ju ,  co was s z c z o d r z e ( !!  1) ży\viłM. N a  to  m ożna
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t y l k o  r z e c :  „ O b y ś c i e  s am i ,  p a n o w i e ,  d o z n a l i  t e j  s z c z o d ro ś c i " !
W y d a l i  t e ż  o d e z w ę  p r z e c i w  o b c h o d o w i  m a j o w e m u  

n a r o d o w i  d e m o k r a c i .  I c h  g ł ó w n y m  a r g u m e n t e m  j e s t  t o ,  że 
s o c j a l i ś c i  o s z u k a l i  l u d ,  bo  p o w ie d z i e l i ,  iż ś w i ę to  m a j o w e  j e s t  
p o w s z e c h n y m  i m i ę d z y n a r o d o w y m ,  a  t y m c z a s e m  r o z l e w u  k r w i  
w  d n i u  1 m a j a  n ig d z i e  z a  g r a n i c ą  n ie  b y ło  i „z  ł a s k i  s o c j a ­
l i s t ó w  ś w i ę t o w a ł a  k r w a w o  t y l k o  P o l s k a " .  D a l e j  o d e z w a  m ó w i ,  
że  t y l k o  w  P o l s c e  u r z ą d z i l i  r o b o t n i c y  k r w a w e  r o z r u c h y  w  d n iu  
1 m a j a .  N a r o d o w i  d e m o k r a c i  t a k  s ię  p rz e ję l i  ż a n d a r m s k i m  
d u c h e m ,  że  d l a  n i c h  p o k o j o w a  d e m o n s t r a c j a  j e s t  „ r o z r u c h e m " ,  
a  m o r d o w a n i e  b e z b r o n n e g o  lu d u  p r z e z  s ie p a c z y  c a r s k i c h  j e s t  
w i n ą  s o c j a l i s tó w .  K a ż d e m u  w i a d o m o ,  że  n i k t  w  W a r s z a w ie  
r o z r u c h ó w  n ie  u r z ą d z a ł ,  n a t o m i a s t  w o j s k o  u r z ą d z i ł o  rzeź .  
I n a c z e j  m ó w i  t y l k o  p .  M a k s i m o w i c z  ze  s w e m i  z b i r a m i  . . . .  
i n a r o d o w i  d e m o k r a c i .  T o ,  c o  a u t o r o w i e  o d e z w y  p i s z ą  o 
z a g r a n i c y ,  jest. d o w o d e m  i c h  s k r a jn e j  g ł u p o t y  i b e zc z e ln o ś c i .  
Z a g r a n i c a  r.ie ś w i ę t o w a ł a  k r w a w o  d l a  t e g o ,  bo  t a m  n i k t  n ie  
p r z e s z k a d z a ł  w  ś w i ę t o w a n i u ,  b o  t a m  j e s t  w o l n o ś ć  p o l i t y c z n a .  
A l e  ś w i ę t o  t a m  p r z e c i e ż  b y ł o !  Czyż  m y  d l a  t e g o  m i e l i b y ś ­
m y  z e r w a ć  p o w s z e c h n ą  s o l i d a r n o ś ć  i n ie  ś w i ę to w a ć ,  że  n a m  
n ie  w o l n o !  A l e  p o c o  t r a c i m y  s ł o w a ?  D z i ś  d l a  s o c ja l i s ty  
w d a w a ć  s ię  w  g a w ę d y  z n a r .  d e m .  j e s t  t o  s a m o ,  c o  d y s p u -  
t o w a ć  o  p o l i t y c e  z ż a n d a r m e m !

W A L K A  T E R O R Y S T Y C Z N A .  P a r t j a  n a s z a  p r o w a ­
dz i  wT d a l s z y m  c i ą g u  o d p i e r a n i e  g w a ł t ó w  s i e p a c z ó w  c a r  

s k i c h  za  p o m o c ą  t s r o r u .  C a ł y  s z e r e g  p o m n i e j s z y c h  p i e s ­
k ó w  p o l i c y j n y c h  d o z n a ł  k a r y  d o r a ź n e j ; zaś  n a  w ię k s z y c h  
z b ó j ó w  u ż y l i ś m y  b o m b .  N o l k e n  d o s t a ł  n a  c a ł e  życ ie  p a m i ą t k ę  
z a  s w e  w a r s z a w s k i e  c zy n y .  P o l i c m a j s t e r  s i e d l e c k i  S z e d e w e r  
r ó w n i e ż  o t r z y m a ł  n a g r o d ę  z a  „ w i e r n ą  s ł u ż b ę  w  o b r o n i e  c a r a  
i o jc z y z n y " .  M a k s i m o w i c z a  d o t ą d  j a k o ś  p r z y j a z n y  m u  lo s  
u s t r z e g ł  o d  p o d o b n i e  p r z y k r e g o  w y p a d k u ;  czy  n a  d ł u g o  —  
m e  w ie m y .  T a  a k c j a  t e r o r y s t y c z n a  w y w o ł u j e  r o ż n e  b ł ę d n e  
o p i p j e  c o  d o  n a s z y c h  d ą ż e ń  i z a m ia r ó w .  O tó ż  d l a  n a s  z u p e ł ­
n ie  o c z y w is ty m  j e s t ,  że  t e r o r  s a m  p r z e z  s ię  r z ą d u  n ie  o b a l i .  
N i e  w i e r z y m y  te ż .  a b y  c a ł y  s z e r e g  z a m a c h ó w  n a w e t  z d o ł a ł  
r z ą d  z m u s i ć  d o  d a l e k o  i d ą c y c h  u s t ę p s tw .  N a s z e  z a m a c h y  
m a j ą  j e d e n  c e l :  o d e p r z e ć  n a t y c h m i a s t  b e z c c n e  g w a ł t y  s ie p a -  
cz .uv  c a r s k i c h  t a k .  by  w ie d z i e l i ,  że  i ch  c z y n y  im  n i e  u j d ą  
b e z k a r n i e .  W  t y m  t e ż  s en s ie  w a l k ę  t e r o r y s t y c z n a  d a l e j  n i e ­
u s t a n n i e  p r o w a d z i ć  b ę d z i e m y  aż  d o  c h w i l i  r e w o lu c j i ,  k ie d y  
u r z ą d z i m y  r y c z a ł t o w y  o b r a c h u n e k  z n a s z e m i  w r o g a m i  i t y r a n a m i .

\'3WA 0RGAMZA8JA. Utworzyła sie z ludzi
p jstęp  jwycli, sprzyjających sprawie rewolucji, nowa 
organizacja o charakterze bezpartyjnym pod nazwą 
«Związek obrony narodowej». Organizacja ta  m a na 
celu wspieranie walki czynnej i niesienie pomocy 
ofiarom walki rewolucyjnej. Obejmuje ona szerokie 
kola inteligencji postępowej. Organizacja ta  naw iązała 
z nam i stosunki przy jazne: d la  tego tez wzywamy 
towarzyszów do jej popierania, jak  można najgorętszego.

KRONIKA WYPADKÓW W  CA­
RACIE.

1 M A J  W  C E S A R S T W I E  p r z e s z e d ł  o w ie l e  s p o k o j ­
n ie j ,  a n iż e l i  u nas .  Ś w i ę t o w a n i a  p o w s z e c h n e g o  n ie  b y ło .  
W  w ię k s z o ś c i  m i a s t  n i e  b y ło  n a w e t  p o w a ż n y c h  d e m o n s t r a c j i .  
( N a le ż y  z a z n a c z y ć ,  że  o b c h o d z o n o  w  t y m  r o k u  ś w i ę to  m a j o w e  
p o d ł u g  s t a r e g o  s ty lu ,  c o  j e s t  t r o c h ę  d z iw n e ) .  W  P e t e r s b u r g u  
p o l i c j a  z a p o b i e g ł a  r o z w in ię c iu  s ię  d e m o n s t r a c j i  n a  s ze r s z ą  s k a lę .  
N a t o m i a s t  \v  p o b l i z k i e j  o s a d z i e  f a b r y c z n e j  K o l p i n  ( s ą  t a m  
w a r s z t a t y  r z ą d o w e  d l a  p o t r z e b  f lo ty  r o s y j s k i e j ) u r z ą d z o n o  
w i e l k ą  d e m o n s t r a c j ę  r e w o l u c y j n ą  z  e z e r w n n e m i  s z t a n d a r a m i  
i p i e ś n i a m i  r e w o l u c y j n e m u  P o d ł u g  d a n y c h  u r z ę d o w y c h  b r a ł o  
w  nie j  u d z i a ł  o k o ł o  lóOO o s ó b ,  a  w ię c  z a p e w n e  d a l e k o  w i e ­
ce] ,  \V Ufie  w ie lk i  t ł u m  u r z ą d z i !  p o c h ó d  p r z e z  m ia s to .  G u ­
b e r n a t o r  S o k o ł o w s k i ,  z n a n y  p ie s  c a r s k i ,  z o s t a ł  p r z y t y t a  p o ­
w a ż n ie  r a n i o n y  s t r z a ł a m i  r e w o l w e r o w e m u  D o t ą d  n ie  m a m y  
d o k ł a d n y c h  r e l a c j i  ze  ź r ó d e ł  r e w o l u c y j n y c h  o  p r z e b i e g u  
w y p a d k ó w  m a j o w y c h  p o d  c a r a t e m ;  w  k a ż d y m  j e d n a k  r a z ie  
w r z e n i e  w ś r ó d  m a s  l u d o w y c h  w  d n i u  ty ra  b y ło  o b e c n i e  
z n a c z n ie  w ię ksze ,  n iż  k i e d y k o l w i e k  p r z e d t y m .  W o l i m y  j e d n a k  
z d o k ł a d n y m  o p i s e m  w y p a d k ó w  m a j o w y c h  w  R o s j i  p o c z e ­
k a ć  d o  o t r z y m a n i a  p e w n ie j s z y c h  w ie śe i .  W i e m y  je s z c z e  to ,  
ż e  n a j b a r d z i e j  z r e w o l u c j o n ł z o w a n e m i  c z ę ś c i a m i  p a ń s t w a  
w  m a j u ,  j a k  i z a w s z e  o k a z a ł y  s ię  k re s y .  W  k r a j u  n a d b a ł ­
ty c k im  1 m a j  z a z n a c z y ł  s ię  ś w i ę t o w a n i e m  w  w ie lu  z a k ł a d a c h

p r z e m y s ł o w y c h ,  c h o ć  t o  ś w i ę t o w a n i e  n ie  p r z y b r a ł o  a n i  w  p r z y ­
b l i ż e n iu  t a k i c h  r o z m i a r ó w ,  j a k  u  n a s .  W o g ó l e  m o ż n a  

i p o w i e d z i e ć  c o  n a s t ę p u j e :  T e g o r o c z n e  ś w i ę t o  m a j o w e  ś w i e t ­
n y c h  w y n i k ó w  w  R o s j i  n i e  d a ło ,  l e c z  t e ż  n ie  o k a z a ł o  
j u ż  t e g o  o b r a z u  z a s to ju  w  r u c h u  r o b o t n i c z y m ,  j a k i  z e  s m u t ­
k i e m  w id z i e l i ś m y  w  r o k u  u b ie g ły m .

R U C H  R O B O T N I C Z Y  sze rz y  się. w c iąż .  C o p r a w d a  
n ie  w i d z i m y  j u ż  o l b r z y m i c h  m a s o w y c h  w y b u c h ó w ' ,  o g a r n i a -  

| j ą c y c h  o d r a z u  c a le  p a ń s t w o .  A l e  te>. n i e m a  d n ia ,  żeb y ś m y  
1 t a m  c zy  ó w d z ie  n ie  s ły sz e l i  o s l r c k t c h  i r c z t u c h a c h .  D z iś  

s ły sz y m y  o I w a n o w o - W o ź n i e s i e t l s k u ,  j u t r o  o T o m s k u ,  p o j u ­
t r z e  o W ł a d y k a u k a z i e .  R u c h  s t r e j k o w y  p r z e j a w i a  się  n a r a z  
w  t a k  o d l e g ł y c h  p u n k t a c h  p a ń s t w a ,  j a k  M i ń s k  l i t e w s k i ,  T a ­
g a n r o g  n a d  m o r z e m  A z o w s k i m  i A l a p a j e w s k  n a  U r a lu .  M a ł o  
j e s z c z e  w  t y m  r u c h u  j a s n e j  ś w i a d o m o ś c i  s o c j a l i s ty c z n e j  
i p o l i t y c z n e j ,  a l e  d u ż o  j u ż  p o c z u c i a  s o l i d a r n o ś c i  k l a s o w e j  
i d u ż o  d u c h a  r e w o l u c y j n e g o .  A  w  r e w o l u c y j n e j  a t m o s f e r z e  
d o b y  o b e c n e j  ś w i a d o m o ś ć  m o ż e  się  w y r o b i ć  s z y b k o ,  s k o r o  
t y l k o  z n a j d z i e  o d p o w i e d n i  g r u n t  d o  s w e g o  r o z w o ju .  J e s t  
w  o b o c n y c l r  s t r e j k a c h  p a r ę  c e c h  z n a m i e n n y c h ,  w ł a ś c i w y c h  
o k r e s o m  r e w o l u c y j n y m .  1’r z e d e w s z y s t k i m  icdi n i e z w y k ł a  z a ­
r a ź l iw o ś ć .  N a w e t  d r o b n e  z a t a r g i  p r a c o w n i k ó w  z p r a c o d a w ­
c a m i  z n a d z w y c z a j n ą  s z y b k o ś c i ą  p r z e r a d z a j ą  s ię  w  s t r e j k i  
p o w s z e c h n e ,  o g a r n i a j ą c e  c a l e  m i a s t o  l u b  o k r ę g .  Ś w i a d c z y  to
0 ty m ,  j a k  p o w s z e c h n e  j e s t  n i e z a d o w o l e n i e  k l a s y  r o b o t n i ­
cze j .  I  t a  „ z a r a z a "  s t r e j k o w a  o d z n a c z a  s ię  n i e z w y k ł ą  r o z l e -  
w n o ś c i ą .  J u ż  c a l e  p a ń s t w o  o g a r n ą ł  d u c h  n i e z a d o w o l e n i a
1 b u n tu .  Z d a w a ł o b y  s i ę ,  że  w p o w i e t r z u  u n o s z ą  s ię  j a k i e ś  
z a r a z k i  r e w o l u c y j n e ,  k t ó r o  z a n o s z ą  d u c h  p r o t e s t u  i d o  z a ­
p a d ł y c h  w io s e k  w1 g ó r a c h  K a u k a z u  i d o  o d c i ę t y c h  o d  ś w i a t a  
k o p a l ń  U r a l u  i d o  t a j g  S y b i r u .  R o w o l u c j a  i d z i e ! T e  c o d z i e n ­
n e  w i a d o m o ś c i  o s t r e j k a c h  i r o z r u c h a c h ,  d o  k t ó r y c h  p r z y -  
w y l i ś m y  t a k  d a l e c e ,  ż e  n ie  z w r a c a m y  n a  n ie  u w a g i ,  p r z y ­
p o m i n a j ą  ó w  n i e w y r a ź n y  h u k ,  k t ó r y  p o p r z e d z a  p ę k a n i e  l o ­
d ó w  n a  w i o s n ę !

R U C H  L I B E R A L N Y .  K l a s y  i n t e l i g e n t n e  w R o s j i ,  
w i d z ą c ,  że  d a l s z e  p a n o w a n i e  s a m o w ł a d z t w a  z a g r a ż a  r e w o l u ­
c ją  g w a ł t o w n ą ,  n ie  u s t a j ą  w  a g i t a c j i  z a  k o n s t y t u c j ą . O r g a n i ­
z u j ą  s ię  c o r a z  to  n o w e  g r u p y  z a w o d o w e  d i a  w a lk i  z r z ą d e m  
w  i m ię  i d e a ł ó w  k o n s t y t u c y j n y c h .  T a k  n p .  n i e d a w n o  z j a z d  
i n ż y n i e r ó w  u c h w a l i ł  r e z o l u c j ę ,  n a w o ł u j ą c ą  o g ó ł  t e g o  z a w o d u  
d o  ł ą c z e n ia  s ię  p o d  h a s ł a m i  k o n s t y t u c y j n e m u  J u ż  p o p r z e d ­
n io  u c z y n i l i  t o  s a m o  z o r g a n i z o w a n i  l e k a r z e ,  a d w o k a c i ,  n a -  

j u c z y c ie le  i t.  d.  R z u c o n o  m y ś l  u t w o r z e n i a  z t y c h  z w i ą z ­
k ó w ' i n s t y t u c j i  c e n t r a l n e j  ( „ S o j u z  s o ju z o w "  t.  j .  „ z w ią z e k  z w ią z ­
k ó w " ) ,  k t ó r a b y  k i e r o w a ł a  c a ł y m  r u c h e m  a n t y r z ą d o w y m .  P i ­
s m a  l i b e r a l n e  r o z p a t r u j ą  k w e s t j ę  s y s t e m u  w y b o r ó w  n i e m a l  
w  k a ż d y m  n u m e r z e .  Z e  w s z y s tk i c h  s t r o n  p a ń s t w a  p o d n o s z  i 
s ię  ś m ia ł e  g ło s y ,  p i ę t n u j ą c e  n a d u ż y c i a  c z y n o w n i c t w a .  C óż  
m o ż e  t e m u  r u c h o w i  p r z e c i w s t a w i ć  c z y n o w n i c t w o  r o s y j s k i e ?  
O r g a n i z u j e  o n o  „ p a r t j ę  m o n a r c h i c z n ą "  d l a  o b r o n y  s t a r e g o  p o ­
r z ą d k u .  W  w a lc e  i d e j o w e j  t a  p a r t j a  j e s t  b e z s i l n ą ,  w i ę c  w a lc z y  
g w a ł t e m  i p r z e m o c ą ,  o r g a n i z u j ą c  b a n d y  z b ó jó w .  W s z y s tk o ,  co  
w  R o s j i  j e s t  m y ś l ą c e g o ,  i d z ie  z a  p r ą d e m  k o n s t y t u c y j n y m .

A l e  w  ł o n i e  s a m y c h  z w o l e n n i k ó w  r e f o r m  p o l i t y c z n y c h  
z a c h o d z i  w a l k a  o p in j i .  W y t w o r z y ł a  s ię  d o ś ć  z n a c z n a  i w p ł y ­
w o w a  g r u p a ,  p r z e w a ż n i e  z p o m i ę d z y  o b y w a t e l s t w a  z i e m s k ie g o  
k t ó r a  d o m a g a  s ię  p a r l a m e n t u  s t a n o w e g o  z g ł o s e m  d o r a d c z y m .  
T o  z n a c z y ,  że  p o s ł o w i e  m a j ą  b y ć  w y b i e r a n i  p rz e z  o r g a n i z a c j e  
s z l a c h e c k i e  o s o b n o ,  a  o s o b n o  p r z e z  w ło ś c i a n ,  m ie s z c z a n  i t.  d.  
O p r ó  -z t e g o  t e n  p a r l a m e n t  m a  m ie ć  p r a w o  t y l k o  d o r a d z a n i a  
c a r o w i ,  j a k i e  p r a w a  m a  w y d a w a ć ,  a le  c a r  s a m  o  t y m  z a d e c y ­
d u j e  s a m o w ł a d n i e .  T e n  r e a k c y j n y  p o m y s ł  r o z b i ł  n a  2  czę śc i  
o b ó z  k o n s t y t u c y j n y .  W i ę k s z o ś ć  j e d n a k  p o z o s t a ł a  p o  s t r o n i e  
z w o l e n n i k ó w  r z e t e ln e j  k o n s ty tu c j i .

L i b e r a ł o w i e  r o s y j s c y  n i e z b y t  s ą  s k ło n n i  z a s p o k o i ć  s łu s z n e  
j d ą ż e n i a  n a r o d o w o ś c i  p o d b i t y c h .  I c h  i d e a ł e m  j e s t  s c e n t r a l i z o w a -  
! n a .  m o c n o z e s p o l o n a  R o s j a .  D l a t e g o  t e ż  b ę d ą  o n i  w c h w il i  r e w o ­

lu c j i  n a s z e m i  p r z e c i w n i k a m i .  J a k  d ł u g o  ich  w ię k s z o ś ć  b ę d z i e  
u z n a w a ł a  za  p o t r z e b n e  d o p u s z c z e n i e  l u d u  d o  u d z i a łu  w  r z ą d a c h ,  
t e g o  n ie  w ie m y ,  a le  s ą d z im y ,  że  t a  i c h  p r z y c h y l n o ś ć  d l a  l u d u  
r y c h ł o  się  s k o ń c z y ,  g d y  t e n  w y s t ą p i  z ż ą d a n i a m i  s p o łe c z n e m i ,  
s k r e ś l o n e m i  w  p r o g r a m i e  s o c j a l i s ty c z n y m .  D l a t e g o  u z n a j ą c  
w  l i b e r a ł a c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w  w c h w i l i  o b e e n e j .  m u s i m y  p r z e ­
c ież  b a c z n i e  ś l e d z i ć  k a ż d y  i c h  k r o k  i n ie  u fa ć  im  z b y te c z n ie .

C Z Y M  S I Ę  Z A J M U J E  C Z Y N O W N I C T W O  w te j  
c h w i l i  r e w o l u c y j n e j ?  T o  r z e c z y w iś c i e  c i e k a w e !  N a t u r a l n i e  r e -  

| f o r m a m i .  R óźtne k o m is j e  o p r a c o w u j ą  p r o j e k t y  u s t ę p s t w ,  „ d o j ­
r z a ł y c h  z m i a n "  w  u s t r o j u  p a ń s t w o w y m  i t.  d.  . p rz y c zy n i  z a ­
d a n i e m  tych k o m is j i  j e s t  o b m y ś l a ć  w ła ś n i e  t a k i e  „ z m i a n y " ,  o d  
k t ó r y c h b y  s ię  j a k n u j m n i e j  z m ie n i ło .  T a k  p o w s t a ł  u k a z  o t o -  

I  l e r a n c j i  r e l i g i j n  ii z w y łą c z e n ie m  ż y d ó w  i z a c h o w a n i e m  p a -  
I Dującego p o ł o ż e n i a  c e r k w i  p r a w o s ł a w n e j ,  t a k  p o w s t a ł o  d o ­

p u s z c z e n i e  p o l a k ó w  d o  k u p ; ' , v a n i a  z ie m i  n a  L i t w i e  i R u s i
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, b a s  u sz czu p lan ia  w łasności ro sy sk ie j" , ta k  o p raco w u je  się 
p ro je k t  n ib y -k o u sty tu e ji, „bez o g ran iczan ia  sam o w ład z tw a" . 
A la  ezyuow nicy  p rz ep ro w ad za ją  też  i in n e  reform y. Z n iesio n o  
tp. m io iscerju iu  ro ln ic tw a  i m ian o w an o  zam iast n ieg o  ja k ą ś  

*am „ ra d ą " ; m in iste rju m  spraw ' z a g ran iczn y ch  p o sta n o w iło  
■jietiić „zasad n iczo "  m u n d u ry  sw ych  u rzęd n ik ó w  i t. d. 

O o b n a  k o m isja  o p raco w u je  p ro je k t le śn ic tw a  na  . . . p ó łw y ­
sp ie  K w an tu ń sk im , k tó ry  b lizko  o d  ro k  i je s t w  rę k a c h  j a ­
po ń czy k o w i św ieżo m ian o w an o  n ow ych  sędziów  do  . . . P o r tu  
A r tu ra  i d an o  im aż p o  2 .000 rs. na  d ro g ę ! T a k  tro szczą  się 
czynow nicy  o zbaw ien ie  m iłej o jczyzny.

„ L ep szą  c ząs tk ę"  o b ra li sob ie  i i, k tó rzy  p ra c u ją  n ad  
z a o p a try w an iem  arm ji i i o ty . Ci ro b ią  n a  w o jn ie  b a jeczne  
w p ro s t in te resy . T a k  np. flo ta  R o ż d estw ie  isk ieg o  p ian i za  a n ­
g ie lsk i w ęg ie l b lizko  10 razy  ty le , co k o sz tu je  te n  sum w ęg ie l 
w p o r ta c h  ja p o ń sk ic h . O czyw iście, d o s ta w c y  m uszą  się dz ie lić  
zyskam i z u rzęd n ik am i in te n d a n tu ry . Ś w ieżo  złow iono  (w y ją t­
ko w y  w y p ad ek !)  w y b itn eg o  u rz ę d n ik a  m in iste rju m  finansów  
na  z łodz ie js tw ie , p o p e łn io n y m  p rzy  d o s ta w a c h  c k le b a  d ia  w oj­
sk a  i t. d . i t. d. O la  czyn o w n ic tw a  liaslo  chw ili o b ecn e j b rzm i: 
„ K ra d n ij, k to  m oże!"  . ,0  tak , p an o w ie , śp ieszcie  s ię , bo k to  
w ie, czy ju t ro  bed z iec ie  m o g li k ra ść !"

Z OB O ZU  R E W O L U C Y J N E G O .
Z j a z d  p a k t j i  r e w o l u c y j n y c h  p a ń s t w a  r o s y j k i e -  

g o . Potrzeba porozumienia pomiędzy partjami rewo- 
lucyjnemi w caracie staje się coraz oczywistszą 
z dniem każdym. Zrozumiał też tę potrzebę Jerzy Ga- 
pon, przywódca styczniowego ruchu w Petersburgu, 
który pod wpływem krwawych wypadków z popa stał 
się rewolucjonistą. Zwrócił się on z wezwaniem d o p ir- 
tji rewolucyjnych, aby przysłały swych przedstawicieli 
na zjazd w celu porozumienia się co do dróg i środ­
ków walki z caratem. Nie wszystkie jednak partje 
były posłuszne temu wezwaniu. Udziału w zjeździe 
odmówiła część soc. dem. rosyjskich, a nasi socjalde­
mokraci i partja «Proletarjat» także nań nie przy­
byli. Zjawili się więc delegaci partji następujących: 
Socjalistów-rewolucjonistów, Bundu, P. P. S ., Ł ote- 
wskiej soc .-dem., Lot. związku soc.-demokratycznego, 
części ros. soc.-dem., % ormiańskiej organizacji soc. 
dem ., gruzińskich soc.-federalistów, białoruskiej Iłro- 
mady socjalistycznej, ormiańskiej federacji rewolucyj­
nej (partja «łiencz ik» ) i finlandzkiej partji czynnego 
oporu. Za wyjątkiem dwuch ostatnich partji. które są 
tylko rewolucyjne i demokratyczne, reszta ma chara­
kter czysto socjalistyczny. Niestety, socjaldemokraci 
rosyjscy, łotewscy, ormiańscy i Bund odrazu zepsuli 
zgodę, domagając się koniecznie wykluczenia ze zja­
zdu «łotewskiego związku soc.-dem.». Był to zresztą 
tylko pretekst, i skoro większość zjazdu tego żąd - 
nia nie chciała spełnić, wspomniane partje opuściły 
s ilę obrad. Smutny objaw małostkowej kłótliwości par­
tyjnej w chwili tak doniosłej. Pomimo tej przeszkody 
pozostałe partje wzięły się do pracy. Wypracowano 
wspólny program polityczny na zasadach następują­
cych: Cała Rosja ma być przeobrażona w kierunku 
demokratyczno-republikańskim. Dla całej Rosji z wy­
jątkiem Polski i Fmlandji ma być zwołane państwowe 
zgromadzenie ustawodawcze na mocy powszechnego, 
równego, bezpośredniego i tajnego głosowania. Fin- 
landja zachowa swą konstytucję i swój sejm, ale sejm 
ton ma być zmienionym tak, aby prawo głosowania 
było również powszechnym i t. d. Dla Królestwa Pol­
skiego ma być zwołane osobae zgromadzenie prawo­
dawcze, które określi stosunek Polski do państwa ro­
syjskiego na mocy porozumienia ze zgromadzeniem 
ustawodawczym ogólno-państwowym (oba te zgroma­
dzenia mają być zupełnie zrównane pod względem 
swych praw). Kaukaz ma też uzyskać osobny sejm, 
który będzie miał zupełnie wolną rękę przy układaniu 
stosunków wewnętrznych tego kraju, lecz w kwestjach 
ogólno-państwowych będzie zależnym od parlamentu 
wszeekrosyjskiego (deputowani z Kaukazu na takie

postawienie kwestji się nie zgodzili). Oprócz tego 
zjazd się wypowiedział, żo nie odmawia prawa do 
samoistnego bytu także innym narodowościom, lecz nie 
stawia względem nich żadnych żądań wskutek tego 
że ich przedstawiciele jeszczi nic nie powiedzieli 
w tej kwestji. Delegaci P. P. S. specjalnie podkreślili 
to względem Litwy. Wspólny program polityczny zo­
stał podpisany przez wszystkie partje, biorące udział 
w zjeździe. Potym wypracowano jeszcze odezwę, za­
wierające te żądania społeczne, których spełnienie 
już dziś jest niezbędne, a wiec: żądanie zupełnej swo­
body organizacji klasy robotniczej, daleko idącego 
prawodawstwa ochronnego, wreszcie uspołecznienia 
ziemi (t.j. oddania jej na własność całego społeczeń­
stwa). W wypracowaniu-tej odezwy nie brała udziału 
fiinl. P. C. O. jako niesocjalistyczna organizacja. W re­
szcie zjazd uchwalił w celu podtrzymywania łączności 
pomiędzy partjami założyć stały sekretarjat.

Tak się przynajmniej częściowo ziściły nasze 
marzenia o stworzeniu sojuszu partu rewolucyjnych 
pod caratem. Coprawda niema dc ąd w tjm  sojuszu 
partji takich, jak  Bund lub S. D. io^yjska, 11 których 
nieskończone spory zasadnicze i programowe prze­
szkadzają zrozumieniu potrzeby jedności w działaniu. 
Ale może cz«s i wypadki rewolucyjne pchną i te partje 
na drogę łącznoici z innomi. S. I). rosyjska znajduje 
się w przykrym poniżeniu, gdyż we >vnętrzne nh sna- 
slci zagrażają jej zupełnym rozłamem. Może zwołany 
obecnie 3 z kolei zjazd tej partji potrafi usunąć te 
nieporozumienia, a może właśnie on doprowadzi do 
ostatecznego rozłamu, (idy zjazd ten zakończy swe 
prace zawiadomimy o jego przebiegu czytelników 
« Robotnika*. Mamy nadzieję, że wkr óte utworzy się so- 
j isz wszystkich bez wyjątku partji socjalistycznych pod 
caratem, i wtedy ostatnia godzina despotyzmu wybije.

Z A M A C H  N A  M A K S 1M O W IO Z A . D n ia  10 m a ja  w y ­
d z ia ł sp isk o w o -b o jo w y  naszej p a r tji  po stan o w ił w ykouać za 
m ach  na  g e n e ra ł-g u b e rn a to ra  w arszaw sk ieg o , J la k sim o w icza . 
B o h a te rsk i o b o w iązek  w y k o n an ia  zam ach u  w zią ł na s i e b i : 

j id e n  z dz ie ln ie jszy ch  to w arzyszy  naszych, k tó re g o  nazw iska  
n a ra z ie  w ym ien ić n ie  m o ż 'm y . P lo tk a rs tw o  W arszaw y , k tó ra  
n a  w łasną  rę k ę  u k ła d a ła  ty sięczn e  p lan y  zam ach u  n a  M aksi - 
m ow icza , oczyw iście  bez najm niejsze j m ożności w y k o n an ia , 
p o b u d z iło  czu jność  po lic ji i szp ic li, tro sk liw ie  o p iek u jący ch  
się  sw ym  szefem . B e zsensow ne i b ezp o d s taw n e  p lo tk i, o p o ­
w iad an e  sob ie  na  uch o  d la  ro zry w k i, w p łynęły  na tra g ic z n e  
zak o ń czen ie  pow ażn ie  p rz y g o to w a n e g o  zam achu . D n ia  l!ł 
k ied y  nasz ro w a r/y sz  z p rz y g o to w an ą  b o m b ą  czek a ł n a  M a- 
k sim ow icza , p o lic ja , z a a la rm o w a n a  g łu ch em i w ieściam i, k rą - 
żącem i po  m ieśc ie  a re sz to w a ła  k ilk an aśc ie  o só b  na  u l. M io ­
d ow ej, w io d ące j do  so b o ra , i z ko le i zb liży ła  się do  naszego  
tow arzysza . O toczony  p rzez  z g ra ję  szp ic li, bez n adzie i ra tu n k u  
nasz b o h a te rsk i tow arzysz , n ie tra c ą c  p rzy to m n o śc i, k rzy k n ą ł 
d o  p u b lic z n o śc i: „ ra tu jc ie  s ię "  i w  o b lażące  g o  p lu g aw stw o  
rzu c ił b o m b ę . B o h a te r-m ęczen ik  z g in ą ł w raz  ze sw em i p rz e ­
śladow cam i. C ześć je g o  p am ięc i!  N a  m iejscu  zo sta li zab ici 
dw aj sz p ic li-s tó jk o w i, a ra n io n y c h  k ilku . P om iędzy  ran io n em i 
A n t m A n to n o w icz  by ł je d n y m  z w ażn ie jszych  u rzęd n ik ó w  
o c h ra n y  (m ian o w ał się u rzęd n ik iem  do  szczególnych  po ru czeń  
p rzy  o c h ra n ie  w arszaw sk ie j)  p rzy słan y  z P e te rsb u rg a  d la  w y ­
ś le d zen ia  sp raw có w  p o p rz e d n ic h  zam achów . T ro sk liw i o z d ro ­
w ie teg o  o b e r-sz p ic la  M aksim ow iczow a i prof. u n iw e n z te tu  
w arsza w sk ieg o  P ilew icz  o d w ied za li go  w sz p ita lu . U m arł.

Tow. J A N  K O L  A J  E W .  bchaterski zabójca 
w. ks. Śergjusza w di iu 33 maja został 
stracony przez powieszeni w twierdzy szly- 
sselburskiej. Cześć pamięci męczenika re­
wolucji! Zemsta katom!

G u b e rn a to r  bab iń sk i k :. N a k a s z i d z e ,  o rg a n iz a to r  
’■zezi o rm ia n  w B a k u , je d e n  z n a i 'z ik '- v o h  siepaczy , zo sta ł 
ś m i e r t e l n i e  r a ż o n y  b o m b ą  n a  u licy  w d n iu  24  m a ja . 
o p o tk a ła  go  zas łu żo n a  k a ra  z rą k  rcw o lu jo n istó w . Cześć 
m śc ic ie lom  n iew in n y ch  ofiar.



D O D A T E K  
D O  N2 6  1 «R O B O T N I K A».

R O Z R U C H Y  P R Z E C IW K O  ŻYDOM . R obo ta  pod- 
źegaćzy rządowych przyniosła owoce. Ciemny Ind rzucił się 
na żvdów. i cały szereg m iast, jak o  to Żytom ierz, M elitopol, 
Sym feropol, s ały się widownią rozruchów . .Rozruchów tych 
me bęuziin iy  szczegółowo opisywać, bo już legalne gazety po ­
dały o nich dość dokładne spraw ozdania. Zaznaczymy ty i ko 
dwie okoliczności, k tó re  zupełnie jasno  okazu ją, czyja to ro ­
bota. Popierw sze, napaść'.przygotow yw ała się zupełnie jaw nie 
i o tw aicie i proklam acje, wzywające do  bicia żydów, ro zd a ­
wano pułd rznie. N astępnie, w m ome icie rozruchów  policja 
pozw alała  tłum owi gospodarow ać, nie staw iając mu żadnych 
przeszkód. Sam kom unikat rządowy zawiera w koiicu bez- 
czelilą pogróżkę, mówiąc, że żydzi nie powinni oburzać swym 
zachowaniem  się ludności ehrześćjaiiskiej, jeżeli chcą uniknąć 
dalszych rozrue. ów. T o znaczy: jeżeli żydzi dalej będą brać 
udział w ruchu rewol icyjnym, rząd będzie dalej podszczuwał 
ciemny lud przeciw ko nim! Cenne wyznanie! Potrafim y p rze­
cież t ; n iecną robotę  sparaliżować.

SPROSTOWANIE.
Podana  w uprzednim  N „Robotnika*1 wiadomość, ja ­

koby p. J ó z e f  d e b e t  h n e r  w łaściciel zakładu ogrodn i­
czego wezwał przeciw delegatom  strajkow ym  p o lic ję , po b liż­
szym zbadaniu  okazała się fałszywą . P rostu jem y ją  wice n i­
niejszym, przepraszając niewinnie pokrzyw dzonego za w yrzą­
dzoną mu m im owolnie krzywdę . K ażdy rozumie, jak  trudno  
je3t pisinu nielegalnem u ubezpieczyć się od podobnych b łę ­
dów w w arunkach, jak ie  stw arza praca tajna. K orzystam y 
z okazji, by przypom nieć ogółowi naszych korespondentów  
potrzebę dokładnego i sum iennego zbadania ogłaszanych 
faktów.

H O T  OSTRZEŻENIE. - * ■ !

Wystrzegać się należy szpiclów Engelmanna i Schatza 
(Chłodna 36).

P  0  l i  TV 1 T  o  W  A M A .
Jcrn zo l m a; Fund. Ag. zam iast na w ódkę i ty toń  m ebel na 
bibułę 1.15, Śm iały za bibule 170. P ę te lk a  1.00, z i  bibule 
1.15 i 1 r. za pocztówki a.70. Listy NN: 47 od synków 2.65, 
52 3.20, 55 "Leszno K 3.80, 73 1.85, 193 1 r. 490 6,60, 498 
1 r. 93b 1.30, W alka czynna: llom ba 1.60. czw órka 1.15,
Zbyszko 1 r . Listy NN 1427 3.50, 1501 9 r. 1504 3.30, 1506 
(i.25, 1543 4.25. Fund str. : stos. rob. lista  278 2.15. stos. int. 
170 9.60. Na wiąz. Kalisz 5 r. K. str. intel. 30 r. Żydzi; na 
F . ag .: kraw cy damscy 19.14, krawcy dziecinni 17.25, ekstra 
20 k. niezmienni 4 r, S iedlce 2 r. Zebranie w Żelechowie 
4 50, od fryzjerki 3 r. fach m alarski 5 r. L isty  NN 352 1 r. 
382 5.04. w kładki członków 29.77. W alka czynna 3.45, stry ­
czek d la M. 50 k. W ola: fund. ag. listy NN 59 2.70, 67 2 r. 
OK 5 r. 95 65 k. 408 1.20, za 6 N „R ob.“ 1.20. W alka  czyn. 
lista  N 1403 6.65. P raga: fund. a g . : kulaw y 80 k. czerwony 
1.60, K opernik 1.90, 715 2.20, kłos 2.30, przyjaciel 2.25, 
R abe 50 k. po lak  50 k. ju n k ie r 3.20, kulawy 1.40, koło 4.40,



2.30, 11815 1.85, jaskó łka 1.10, jas trząb  1,25, lista  N  117 (fa- 
m ilja) 3 r. W alka czynna: listy MN 202 2.35, 1521 1.55,
1525 70 k. 1526 5.50, 1529 1.64, 1531 2.10, 1532 4 r. 1534
5.50, 1571 1.90, 1572 2,25, 1573 1.75. Iló ł: W alka  czynna: 
listy  X 1691 1.20, 1698 2.55. F. ag-. : Merman 1 r. miejski 
34 k. specjalna uchw ala 1.50. Listy N X : 74 2.50, 75 1.20, 
/6  1 r. 77 75 k, 85: 4.60, 87 6.20, l f B  2.75. P o w ąz k i: F . ag. 
listy, N tf  : 21 2,05, 407 1.95, 24B 1 r. 401! 4.50, 4311 1.20, 
47B 3.77. Mąk 30 k ,p rzo d o w n ik  40 k. na  b ibule 6.90. W alka 
czynna: listy NN 1414 22.35, 1415 95 k. 1545 10 r. Żeby 
nik t nie wiedział 2 r. klin 2 r. p an ew k i 1 r. m ąka 5.25,
M. Z. 2 r. intel. na bibułę 4.77. F. str. zw rot pożyczki 10 r.
listy NN  174 5,50, 186 3.60. —. N a fundusz agitacyjny: 
41. O. 22 r. 41. A. 45 r. H enio 100 r. K uroki 1 r. O jama I r. 
Oku 3 r. A ldona 10 r. D yana 1 r. ziele 1 r. z W łocław ka 
nem o 4.60, sąsiad 1 r. zem sta 50 k. zakopany z list 2.15, 
za B oby 40 ls. jez io ro  ze Skępego 1 r. sokora 25 k. o b ja ­
wienie 10 k. przyszłość 15 k. gaj 15 k. zielona traw ka 8o' k. 
O. R . la  r. czarny 2.05, nowicjusz 30 k. dobosz 50 k. Sznajd- 
bor 50 k. ygrek 1 r. ypsylon 1.25, niestały 2.50, od dzie­
więciu I I  5 r. od zapałek 50 k. nowicjusze Ż. 1.80, ocl ko ­
rzenia 50 k. P-ow iec 6 r. tea tr  A. 1). 2 00 r. P o le g a  10 r. 
te a tr  76 r. M oskwa 125 r. W ilno 35 r. stal 26 r. ceram ika (?) 
7.05, Ćmielów (?). 4.50, brow ary 19-20, o k rę t 2 r. świeca 2 r. 
sta re  buenalce 1 r. błogi 2.13, li. tkacze 8.10, baran  90 k. 
królowej m ostek 1.35, W skazówska 1 r. S. w gościnie 5 r. 
J .  II. 1 r. H e la  31 r. 10B 2,20, 70  1.75, nafta  70 r. e lek try­
czność a r. od Knora S. I). 10 r. kolo bankow e 30 r. kolo 
techniczne 53.80, p tak  45 k. ja  15 k. on 35 k. mv 1 r. 
kasa B. 5 r. K. O. 20.40, bom ba 6 r. i 11 r. I I I  D. D. 10 r. 
od  byłego n-deka na maj 10 r. m iesięczna składka 4 r. i 1 r.
L isty  NN: 6 10 r. 9 13 r. 11 4.40, 45 3 r. 167 1.70, 14B 10 r.
Ma walkę czynną: oswobodzony na bom by 100 r. z odczytu 
w 51 . . .  u o 1.45, O. 20 r. M. 3 r. ABC 5 r. za m undur 3 r.
na zawsze 100 r. od H eli 1 r. św iatło 18 r. grono sym pa­
tyków N r 3 50 r. H elena  1 r. z odczytu 1.70, na bom bę 3 r. 
zegarek z lo terji 7.50, A. P. 1 r. Kas. zaległe składki 3.05, 
kara  15 k. K ra tegus 16 k. S. S. za I I  kw artał 3 r. R ozałja  
3.90, X X  1 r  . m ały I I  1,50, w ęgrow iak 1 r. K aro lcia  20 k. 
zag'. lista z Grzybowa 65 k. Jastrzęb iec  skł. 1 r. Moskwa 
na broń 134.50, W. na broń 44 r. Przez K. M. P. P  8. 
MN: 27 1 r. 37 3 r. 42 1.50, 44 25 k. 46 7 r. 115 1.05, 
122 5.78, 794 4.50, Śledź 3,10 Popław ska 25 r. związek 
obrony narodowej 95 r. na bom by 15 r. od lekarzy na  py- 
ro techn ikę 37 r. na bom bę im ienną 50 r. R osjanie 7.50. 
w in t 7 r. i 3.10, czekolada 1.20, z odczytu 19 m aja 7 r. 
H e len a  1. r. rosjanka Nadiczkii 150 r. z posagu K ingi 5 r. 
z pod Żytom ierza na  bom by 250 r. W ołodyjow ski 680 r. 
K olo  obrony narodowej na  organizację spiskow o-bojow  i 
400 r. D ęboróg 30 r. 75 r. chłopacy z U krainy 4.03, czarny 
2 r. na bom bę d la  Maksimówicza 2 r. oni 3 r. Listy XN 
250 5.05, 797 69 r. 1407 7.80, 1409 23.25, 1599 3.30, 1600
11.50, 1617 i 1618 (spalone) 3 r. 1629 1.82, 1715 (Ojama)
537.30. Ma stre.jk : Rosjanie 5 r. za kalendarzyk 35 k. F ra - 
D iaw olo 9 r. Jó z io  5 r. lista N r 54 55 k. N a Ofiary strejk  u: 
od A. B. przez B. S. H . 15 r. od  K nora 30 r. Ma więźni 
8 . H . 50 k. stary  gród  5.45, chłop 50 k. niestały 2.50.

Sprostow anie: W  pokw itow aniach w M poprzednim  w ydru­
kowano. mylnie: „cukier 1 ,r.“ — powinno być; „cukier io  r.“


